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Gwiazdy i grzyby w podaniach ludu,
( S z l s i o  e t u - o l ö g r i c z i v y .)

Z licznych badaczy  na polu ludoznawstw a żaden nie zwrócił 
pilniejszej uw agi na podania  mające związek z astronomią lub 
grzyboznaw stw em  ludowem, a przecież w podaniach tych cenne 
i nader ważne są m ate ry a ły  do studyów  porów naw czych  nad k u l­
tu rą  ludów.

Z poetów, M i c k i e w i c z  umieścił w »Panu Tadeuszu« kilka  
szczegółów z dziedziny astronomii, zabarw ionych lekko ludowemi 
tradycyam i o gwiazdach, -— w ustępie zaś przy grzybobraniu , n ad ­
mienia w odsyłaczu o pieśniach, krążących między ludem o wojnie, 
na  k tó rą  w ychodzą g rzyby. — R . Z m  o r s k i ,  w poemacie, »W ie­
ża Siedmiu W odzów« w gwiazdach błyszczących widzi hełm y b o h a­
terów — i formą wiersza zbliża się do ludow ych utworów, lecz pod 
w zględem  duchowym  nic wspólnego z nimi nie ma, bo treść poem atu  
jest w ątkiem  sagi skandynawskiej. Józef G r a j n e r  t ,  w rozprawce 
swojej »Gwieździsty S trop  Nieba« — umieszczonej w jednem  z peryo- 
dycznych pism warszawskich r. 1867 lub 1868, poruszył ze strony 
filozoficzno - moralnej gwiazdoznawstwo ludowe, zostawiając najracyo- 
nalniejsze kw estye  tego kultu , bo początki jego, po za obrębem 
swoich rozumowań. Zresztą ani K.. W . W  ó j c i с к  i w swoich 
»Klechdach etc« — ani też G o ł ę b i o w s k i 1), — ks,  L.  A.  J  u с e- 
w i c z 2), — A.  N o w o s i e l s k i 3) (Marcinkowski), — J. R a d w a ń ­
s k i 4) etc. nie podali żadnych z tego  działu szczegółów. N aw et g ło ­
śni badaęze początków Słowiańszczyzny J. L e l e w e l ,  W.  A.  M a- 
c i e j o w ś k i ,  K.  J a r o c h o w s k i  nie rozejrzeli się we wskazanym  
kierunku  — a co dziwniejsze, że i w m ateryałach  do etnografii, 
g rom adzonych  przez O. К  o 1 b e r g  a, prawie niema wzmianki o p o ­
dobnych  podaniach.

Lecz pom inąwszy ich wartość naukow ą cenne są one jako czyn­
niki, ułatwiające gruntowniejsze poznanie charak teru  tej milionowej

>) L u d  p o lsk i i jeg o  zw yczaje . W a rsz a w a  1830.
2) W sp o m n ie n ia  Ż m udzi eto. W ilno  1842.
8) L u d  uk ra iń sk i. W ilno 1857.
4) Rzecz o m itologii s łow iańsk ie j — K raków  1862.
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masy, której nadać ruch ku w yżynom  oświaty, jest zadaniem cza­
sów obecnych.

L ud  wiejski przedstaw iany  nam byw ał bądź to zbytnio  upoe- 
tyzowanym, bądź znowu ze s trony  moralnie jak  najg'orszej. Dopiero 
w pracach umieszczonych w w ydaw nictw ach  ludoznawczych osta­
tnich lat, w »Zbiorze wiadomości do an tropologii krajowej« w » W i­
śle«, sp o tykam y  się często z trafniejszą, chociaż w ciasnych g ran i­
cach geograficznych zamkniętą oceną charak teru  ludowego.

Mimo to jed n ak  śmiało twierdzić można, że dotychczas do k ła ­
dnie nie poznaliśmy ludu wiejskiego, tern bardziej, że nie zwracamy 
uw agi na  pew ną dwulicowość jego charakteru , k tó ra  nigdzie tak  
jaskrawo nie występuje jak  w pojęciach w iary  i wierzeń ludu, na 
polu religii i zabobonu. T u  na przem iany okazuje się chrześcijaninem 
praw ow iernym  lub poganinem  najupartszym  i zdumiewa tem etnologa.

Z głow ą podniesioną wierząco ku  gwiazdom, chłop odczytuje ze 
sklepu niebieskiego głębokie dow ody istności B oga, odnajduje w 
gwiazdach pamiątki przyjścia i męki Zbawiciela,“ głosi legendy o Św ię­
tych  Pańskich, zbiera wzniosłe p raw d y  i nauki moralne, — lecz 
nachyliwszy się w gęstw inę boru  nad pniakam i drzew ściętych 
i w ygrzebując z mchów i porostów swoje b e d k i  i h u b y 1), chrze­
ścijanin ten przybiera nagle  postać obcą : staje się istotą na wskroś 
pogańską  i — mimo wiedzy — naw et kapłanem  wierzeń, przed erą 
K rzyża  leżących.

Tysiące lat przeszło pełnych zmian najrozmaitszej natu ry  
i przeobrażeń przekonań ludzkich, a teraźniejszość przez lud wiejski 
mimo to tysiącem węzłów pozostała złączoną ze szarem przedpora- 
niem epoki zbawienia. Z ludowych obrządków, zwyczajów i o by­
czajów, z guseł i klechd, z bajek  i podań rozchodzą się jeszcze zdu­
miewające dźwięki i odgłosy, k tó re  świadczą o wielkiej sile nastroju 
prastarych w yobrażeń i niespożytej słabości ducha, w k tó rego  wnę-' 
trzu znalazły schronisko.

Najwyraźniej i najjaśniej od niezliczonych okruchów przeda- 
wnioneg'0 życia, mrokiem pogaństw a om glonego, odrysowuje się, 
cykl podaniow y o gwiazdach. L eg en d y  te są złotem ziarnem chrze­
ścijańskiego siewcy, z pierwszych wieków ery  pochrystusowej.

Niezgodne trochę z biblijnemi wiadomościami o stworzeniu 
świata, (bo u legały  różnym modyfikacyom w ustach ludu), nie przeczą 
jed n ak  powadze pism a świętego.

8)O gó lna  n a z w a  g rzy b ó w  ; — bedki u  p o lsk iego , h u b y  u rusk iego  ludu ,
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W e d łu g  tych  p o d ań :  niebo za czasów ży d o w sk ich 10) zupełnie 
by ło  ciemne. G w i a z d y  d o p i e r o  s i ę  n a l e w a ł y  — ale nie świe­
ciły ziemi, ty lko  nad  rajem, i ty le  o nich wiedziano, co przez sen.

Jeżeli B ó g  chciał prowadzić ludzi po swojej woli, natedy  za ­
pa la ł  im ognie na obłokach. T ak  było  za żydów, że naw et dusze 
zmarłych leciały przez ciemności do g ó ry  i tam  się b łąkały.

Do ludzi um ierających w łasce, przychodził anioł z pochodnią, 
ab y  ich dusze przeprow adzić  przez noce. Z ziemi widziano w tedy  
ognie okrąg łe  ja k  koła, i rozumiano, że to wozy ogniste, a na nich 
dusze odjeżdżają p rzed  b ram ę niebieską. T a  s z c z o  l u d y  z n a ł y  
p e r s z e  n a  ś w i t i ,  dodał z lekceważeniem opowiadający, s ta ry  
pasiecznik.

Dzisiaj powszechnie wiadomo, że gw iazdy  to są liczby i znaki 
uczynione przez B o g a  Ojca przy  obliczeniu ludzi na ziemi. O bra­
chunek  ten  zrobiono przed samem narodzeniem Zbawiciela, aby  
wiedział ile dusz odkupi. Skoro człowiek się rodzi, zaraz taki jeden 
znak p rzy b y w a ; dla każdego bow iem  świeci jakaś  gwiazda.

Gwiazdy raęhowa.ć to grzech i niebezpiecznie. Można b o ­
wiem przy  tej rachubie n a t k n ą ć  na swoją gwiazdę, a w tedy  n a ­
g łą  śmiercią skończyć. — Jes t  to w formie mistycznej w y p o w ie ­
dziana przestroga, ab y  na próżno czasu nie marnow ać twierdzi J. 
G r a jn e r t11).

Gwiazda Chrystusow a poczęła świecić od dnia Z w ias tow a­
nia, ale ludziom nie by ła  widoczną. G d y  Zbawiciel na świat p r z y ­
szedł, wytoczyli ją aniołowie na niebo. Ze by ła  jaśniejszą od innych 
znacznie, przeto dostrzegli ją pastuszkow ie i Sw. Trzej królow ie — 
i poszli pokłonić się dzieciątku Jezus.

Ze śmiercią cnotliwego człowieka, gw iazda jego  bynajm niej 
nie gaśnie — ani też spada. Dusza lecąca do wieczności za­
b iera  ją  sobie, a g d y  godną  tego : przystra ja  nią Chwałę Boską.

D r o g a  m l e c z n a  to gościniec do nieba prowadzący. I  Zba­
wiciel szedł nim w stępując w niebo — i M atkę B oską aniołowie w ie­
dli tym  gościńcem ; zresztą każda dusza wstępuje na  niego, g d y  
z chm ur zejdzie. T rzeba  jednak  wielkiej przezorności do tej pośm ier­
tnej podróży, bo d roga  rozdziela się w dw a k ie ru n k i , z tych  jeden 
wiedzie w »zatracenie«. — A b y  tą  d rogą  jechał L ucyper  do walki 
z Bogiem, o tem ani lud polski ani ruski nic nie wie. Może być,

10) L u d  w iejski u w a ż a  ży d ó w  za  n a jp ie rw śzy c h  na  św iecie. Od nich  .p o c h o d z ą  
dop iero  w sz y sc y  in n i pogan ie , a  n aw e t N iem cy, tjdko ci o sta tn i są  chrzczeni żydzi.

■ 11) G w ieźdz isty  S trop  Nieba. — W arsz aw a .
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że pomiędzy ludem na L itwie utrzymuje się to podanie, przytoczone 
przez Mickiewicza w astronomii W ojskiego.

K o m e t y  czyli gw iazdy  z g r z y w ą ,  r ó z g ą , miotłą lub 
warkoczem ognistym, uważa gmin zawsze za przepowiednie wojen, 
ciężkiego głodu lub pomoru. G dy  się jednak  ludzie ukorzą i szcze­
rze b łaga ją  B oga, n a ted y  odwraca się nieszczęście.

N a  K s i ę ż y c u  wieśniacy widzą dwóch braci. W  niek tó ­
rych  okolicach dodają, że to jest K a in  i Abel — gdzieindziej ska- 
zka mówi tylko o dwóch braciach, k tórzy  sobie w ydzierają  palicę 
(w Złoczowskiem), albo widły, (w Grodeckiem). — W  bocheńskim 
powiecie lud zamiast K a in a  i Abla, mieści na księżycu czarownika 
Tw ardow skiego . Szatan  musiał go tam porzucić, chociaż do piekła 
miał być porw any. T w ardow ski bowiem począł śpiewać g o d z i n k i ,  
a śpiewaniem tem osłabił moc złego ducha. Na księżycu T w a rd o ­
wski poku tow ać będzie do sądnego dnia.

Gwiazdy niecnotliwych ludzi ciemnieją i kopcą. Nad niemi 
św. W aw rzyn iec  męczennik płacze — a ma tę łaskę od P an a  
Jezusa, iż łzami swemi może przyćmione zruiki (t. j. gwiazdy) roz­
jaśnić. G dy  więc łza św. W aw rzy ń ca  upadnie na gwiazdę tedy  ona 
się c z y ś c i  — a dusza ludzka będzie zbawioną. — Gorzej jednak  
z gwiazdami, k tó re  pociem niały do szczętu. N ad  niemi Św ięty  łez 
nie wyleje, ale się odw raca ; więc spadają  one do »bani Piotrowej« — 
któ ra  jest szklaną, a w niej się palą  »roztopione żary«. — Nie jest 
to piekło, bo do niego duszę poryw ają  ty lko czarci. — G d y b y  
wszystkie gw iazdy  poczerniały i w pad ły  do tej — bliżej n ieokre­
ślonej bani, wrącej ogniami (ta bania  oznacza zapewnie kulę  n ie­
bieską i słońce?) na tedy  b y łb y  koniec świata. Ziemia zostałaby 
wciągnię tą  do przepaści, ale tego nie dopustu Bóg. Duch Święty, 
k tó ry  dusze wiąże do gwiazd jasnych ; one ludzi i ziemię ciągną 
w górę. L egenda  o ł z a c h  Ś w  W a w r z y ń c a  jest rozpowsze­
chnioną ogólnie pomiędzy ludem ruskim i polskim. N aw et na B u k o ­
winie,. w okolicach W arny  i K im polungu  (Dłuhopole) pow tarzają  
ją  R um uni i koloniści N iem cy; podaną im została zapewnie przez 
lud ruski zamieszkujący wsi sąsiednie.

O dm ienny nieco w a ry an t  opowieści o ł z a c h  ś w i ę t y c h  
słyszałem w Nowo - Sądeczyźnie. Różnica  tyczy się jednak  tylko 
imienia. Zamiast św. W aw rzy ń ca  stawiają tam Św. Piotra. On rze- 
wnemi łzami płacze i p łakać będzie po koniec świata  z żalu, że 
się b y ł  zaparł Zbawiciela.
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Oprócz gwiazd, uw ażanych  za znaki liczbowe i oprócz łez 
świętych, w ystępu ją  w astronomii ludowej także i inne ciała niebie­
skie. W  astronomicznej konste lacyi Oriona, w samym pasie, jednym  
szeregiem błyszczące trzy gw iazdy  pierwszej wielkości, to według 
ludu są K osarze  św. Izydora. O bok nich trzy stopniowo zmniej- 
szające się gwiazdki, to N o s i a c  ze ,  bo przynoszą pożywienie 
pierwszym. Odnosząca się do tych  konfiguracyi legenda  wspomina 
o czasach, k iedy  na  ziemi zapanow ał pom ór taki, że omal cała zie­
mia nie wyludniła  się. Było to po wojnie. Na niej w yginę ła  moc 
ludu — i w domu ludzie marli jak  muchy. Dziatwie mniej to szko­
dziło, ty lko  starym. S ad y b y  liczne i wsi zamieszkiwała już prawie 
ty lko  dziatwa drobna, a rzadko było o kobietę  starszą, k tó rab y  się 
zaopiekować chciała niemi. W  końcu  przepadała  już i g a d z i n a 12), 
bo nie było  kom u zająć się sprzętem i gromadzić paszy na zimę.

Żył w tedy  Św. I z y d o r 13) na  świecie, roln ik  i oracz, — i ten  
użalił się bardzo nad  ciężką dolą ludzką. Porzucił b ro n y  i p ług  swój 
w skibie, a przebiegał kraj wszersz i wzdłuż, aby  znaleźć robo tn i­
ków. Znalazł zaledwie dwóch i z nimi s tanął do kośby  dla miłości 
bliźniego bezpłatn ie  — a naw et s traw y ze wsi n ik t im nie p rz y n o ­
sił, lecz posilali się chlebem anielskim, k tó ry  im przynosili an io ło­
wie, zlatujący jeden po drugim ; — ślad ich pozostał pomiędzy 
gwiazdami, dokąd  cudem boskim wzięci zostali także kosarze.
P ł u g  i B r o n ę  Św. Izydora  pokazuje lud w pobliżu T a r c z y  S o ­
b i e s k i e g o ,  lecz o tej ostatniej nic nie wie. P łu g  ten  jak  na ziemi 
tkwił jedną częścią w skibie ornej, tak  u tkw iony  jest w niwę niebie­
ską — a dopiero g d y  się niebo przybliży  do ziemi, będzie w ido­
czny całkiem. Niebo, n ieustannie bowiem  choć powoli, zbliża się do 
ziemi.

W  Lubelskiem  znane są w ieśniakom g'wiazdy K a s to r  i Po-
luks, k tó re  zowie B i s  k u p k a m i ;  w K rakow skiem  dają im n a ­
zwę : B l i ź n i a c z k i .  Dawniej u Słowian zwano je podobno L e l e  
P o l e l e , . a  na Litwie — jak  poetycznie Mickiewicz pow iada w »Pa­
nu Tadeuszu«,

...w zodjaku gm innym  ich przechrzczono
Jeden  zowie się Litwą, a drugi K oroną .

Co do nazw y »Biskupki« żadnego podania  zebrać nie mogłem, 
nazwę zaś »Bliźniaczek« nadano tym  gwiazdom  dla jednakow ego

ia) G adzina  o z n acz a  tu  w szelk i in w en ta rz  ży w y  w  g o sp o d a rs tw ie : konie, k ro w y ,■' 
w o ły , ow ce, trzo d ę  ch lew ną, n aw e t p sy  i koty .

l3) W  L ubelsk iem , w  sio łac h  do o rdyn acy i Z am oysk ich  należących , św . Izydor 
p rzez  lu d  n az y w a n y  b y w a  „ W iz y ta .“
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światła i równej wielkości, w jakiej się przedstawiają patrzącemu.
F ig u rę  astronomiczną K o r o n y ,  nazyw a lud K o ł e m  ś w. 

K a t a r z y n y .  B y ła  wplecioną w to koło Święta i toczoną z g ó ry  
skalistej, po której dzwona się popsuły , jak  dowodzi lud, pokazu­
jąc pomiędzy gwiazdam i próżne odstępy, i zwąc je s z c z e r b a m i .  
Najjaśniej K oło  św. K a ta rz y n y  ma świecić w listopadzie, bo w tym  
miesiącu św. męczenniczka weszła do nieba.

W  ręku  astronomicznej P a n n y ,  nauka  umieściła kłos. O p a n ­
nie gwiazdowej, nigdzie nie słyszałem podania, lecz gw iazdy 
K ł o s  u p s z e n i c z n e g o  znane są pomiędzy ludem, k tó ry  
opow iada o kłosie następującą legendę :

Dawniej pszenica nie rosła z takiem i małemi kłósiami, jak  dzi­
siaj, ale źdźbła od samej ziemi już b y ły  ziaren pełne. Obfitość 
tak a  i szczodrość P ań sk a  zaczęła psuć ludzi i już im nieprzyjemnie 
było jadać chleb bia ły  i czysty, lecz mieszali do n iego różne okrasy  
tak, że sam ym  chlebem się karmiąc, łamali już posty. Dużo też zboża 
szło na zepsucie i gniło, bo ludzie popad li  w grzech lenistwa.

W  tedy  zagniewał się P an  B ó g  — i omal że pszenica zupeł­
nie nie zniszczała na ziemi. M atka B oska  jeno widząc zagniewanie 
Boże, zbiegła na  świat, gdzie się już zatracenie ziarna spełniało. 
R ę k ą  w tedy  ujęła źdźbło za czubek — a ile zdołała objąć między 
palce, na tak ą  długość —- ab y  było ziaren w pszenicy na przyszłość, 
w ym odliła  u P an a  B oga, składając przed Nim kłos w y rw an y  z roli. 
Spojrzał P an  wzrokiem zmiłowania, a światło tego spojrzenia pozo­
stało na kłosku ; tak  go  też widać n a  niebie teraz, ludziom dla p rz e ­
strogi. — W  bobreckim  powiecie dodają, iż N. P an n a  uprosiła 
ty le  pszenicy w kłosku, żeby w ystarczyło dla pieska i kotka.

Nie bez legendow ych  upiększeń lud w K rak o w sk iem  (wieś 
Śmierdząca) w spom ina o W a r s t a c i e  Ś w,  J ó z e f a ,  mieszcząc go 
w konstełacyi M a ł e j  N i e d ź w i e d z i с y. Powieści gm inne p rzed ­
stawiają Ś. Józefa raczej jako stolarza, a nie jako cieślę. R o b i ł  on n a ­
w et tron  dla H eroda  — jak  lud opow iada — lecz tu  w ydarzyła  mu 
się rzecz nader niemiła. P rzy  bran iu  m iary  ze s tarego  tronu, mu­
siała zajść pom yłka, albowiem now y  okazał się za wysoki, a co g o r ­
sze, także za wązki czyli ciasny. Św. Józef  by ł  przeto w niem ałym  
kłopocie, bo H eród  by ł  srogi jak  zbójca. Chrystus P an  za trudn iony  
zawsze I w latach swej młodości obok swego opiekuna, w ybaw ił go 
cudem z kłopotu. D a ł Św. Józefowi ująć krzesło tronow e za jedną 
poręcz boczną, a sam za d ru g ą  boczną pochwycił. C iągnąc każdy  
w przeciwną stronę, tron, jak  g d y b y  był skórzany, rozciągnęli do
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pożądanej szerokości, przez co Lakże odpow iedno go obniżyli. W  ten 
sposób zmieniony tron, H eroda  zadowolnił.

G o e t h e  w swoich p is m a c h 12) przytacza tę samą legendę 
w opow iadaniu  »Sanct Joseph  der Zweite«. W idocznie n iektóre po­
wieści gminne, szczególnie o życiu Św. Pańskich, szły od narodu 
do narodu w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, przynosząc nowiny 
o cudach — i u trzym ały  się pomiędzy ludem naszym.

Pomiędzy R usinam i w Sanockiem  utrzymuje się podanie  
o R y b i e  z g r o s z e m .  Pokazują  ją w siatce gwiazd, s tanow iących  
według astronomii figurę O r ł a ' .  Ma to być owa ry b a  ułowiona 
przez Św. Piotra , z której w yd o b y ł pieniądz na datek  kościelny za 
siebie i za Pana. Dalèj lud praw ie wszędzie na R u s i  zauważył dwie 
gwiazdy, k tó rym  dał nazw ę: Ż e r n y  ć z k i .  (Źrenice). — Jedna
z nich dzień zamyka, a d ruga  go odmyka. — W  m niem anych tych 
dwóch zorzach odnajduje się świetną gwiazdę W  e n u s, świecącą 
jak  wiadomo — zawsze ty lko  wkrótce po zachodzie albo przed 
wschodem słońca. L ud  polski zowie ją stosownie do pory  dnia, 
w której świeci : J u t r z e n k ą  lub Z o r z ą  w i e c z o r n ą .

Jeżeli astronom ia W ojsk iego , (w PanmTadeuszu), przez gminne 
podania  o gwiazdach nie znajduje poparcia  wszechstronnego, to 
przecież ma z niemi pew ne p u n k ta  styczne. Nie jest tworem  ty lko 
fantazyi lub poetycznem  zmyśleniem, ale zgodną zapewne z p o d a ­
niami ludu na Litwie.

Obraz W a g i  znają nasi wiejscy gwiaździarze, lecz ab y  na 
niej B ó g  w dniu stworzenia

»W ażył z kolei wszystkie p lane ty  i ziemię,
»Nim w przepaściach pow ietrza  osadził ich brzemię«, 

o tem nie wiedzą. Na szalkach tych ważone byw ają  złe i dobre 
czyny człowieka po zgonie. Św. Michał przeznaczony jest do tego. 
Zdarzyło się — mówi podanie — że niejaki człowiek z kupczenia 
chlebem, b oga ty ,  odwoził na ta rg  pe łny  wóz b o c h n ó w  (bochen­
ków  chleba). S p o tk a ł  go  dziad i prosił  o jałmużnę, ale nic nie wy- 
prosił. D ro g a  by ła  błotna, na drodze w yboje  i dziury, a wóz za­
pada ł  i przechyla ł  się tak, iż jeden bochenek  spadł do błota. P o ­
wożącemu nie chciało się zejść z woza, więc zawołał na dziada: 
w y c i ą g n i j  s o b i e  t e n  c h l e b  z b ł o t a ,  co też dziad uczynił. 
G d y  przyszło po śmierci do obrachunku przeti Św. Michałem, nie 
miał ów bogacz co położyć na wagę, a choć w grzechu ciężkim

I2) G öthe’s säm tliche W erke, t. 18. str. 16.
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nie pomarł, bo nie krzywdził bliźnich, to przecież żadnych nie miał 
także zasług. Aż dziadowina nadszedł i ów chleb, już nie zab ło ­
cony ale świecący położył na wagę, —■ i za ten dar, bogacz do­
stąpił  zbawienia.

S i t o  gwieździste widzi lud w konstelacyi zwanej w ł o ­
s a m i  B e r o n i k i .  Mickiewicz pow iada : »przez ok ręg  gwiaździ­
stego sita« — B óg  przesiał ziarnka żyta,

K ied y  je ,z nieba zrzucał dla A dam a ojca 
W y g n a n e g o  zà grzechy  z rozkoszy og ro jca“.

Może być, że na Litwie takie istnieje podanie, lecz ani w K ró ­
lestwie polskiem, ani w Galicyi pomiędzy ludem podobnego nie spo­
tkałem.

Sito znane ludowi, pochodzi od Trzech Króli.  Sypali  oni owies 
tem  sitem swoim  koniom, a zostawili go P a n u  Jezusowi wraz z d a ­
rami, k tó re  do niego powkładali.  Posług iw ała  się tem sitem M atka 
Boska, a po wniebowzięciu zawiesiła je pom iędzy gwiazdy. Było ono 
znacznie większe, ale czarci ważąc nap itek  tj. pierwszą wódkę, p o r­
wali je, ab y  odw ar przecedzić — i przy tej sposobności część sita 
spaliła się. S\V. M a r e k  odzyskał znowu sprzęt z rąk  szatańskich, 
nie mało się tłukąc po piekle — i zawiesił sito na dawnem  miejscu.

Powszechnie też znaną jest pomiędzy wieśniakami g rom ada 
gwiazd, k tó rą  nazyw ają K w o c z k a  z k u r c z ę t a m i .  U  R usinów  
nazyw a się K  u r  y  c z к  a. Ma to być podarunek  od pastuszka ofia­
row any  przy  Narodzeniu Pańskiem  -  następnie kwoczkę umie­
szczono pomiędzy gwiazdami na pam iątkę.

W ó z  D a w i d o w y  — a w edług  astronomii W o jsk ie g o :  
W ó z  a n i e l s k i  — »na k tó rym  przed czasy jechał Lucyper,  B o g a  
g d y  w zyw ał w zapasy« zapewnie także u L itw inów  znatiy być  musi 
w powyższem znaczeniu. Lud ruski i polski zna W ó z  z e  z ł a ­
m a n y m  d y s z l e m  — i wskazuje jako taki konste lacyą W i e l ­
k i e j  N i e d ź w i e d z i c y .

Na wozie tym  — w edług  podania  — sýn bogobojny  wiózł matkę 
swoją, wielką grzesznicę do piekła. Chrystus P a n  nie dopuścił je ­
dnak  tego, bo posłał archanioła, aby  zatrzym ał zapam iętałego syna 
i pouczył, że dziecku nie przysta ło  sądzić i po tęp iać  rodziców. Za­
nim archanioł święty sprawił poselstwo, syn z m atką pędząc ku 
piekłu, uderzył dyszlem o ró g  p i e r w s z e j  b r a m y ,  złamał go 
w połowie i  tak  go widzieć można teraz n a  niebie. Oświecony n a ­
stępnie przez posła niebieskiego, syn zawstydzony, konie odciął
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i rozpuścił. Po tem  odbyw szy  poku tę  wraz z matką, dostąpił  zba 
wienia.

S m o k  z o d  y a k  o wy ,  W ą ż  — lub w edług  Mickiewi­
cza » R y b a ,  k tó ra  L ew ia tan  się zowie« — żadna z tych  nazw nie 
jest znaną w astronomii gminnej. Na miejscu węża lud w K rakow - 
skiem, Lubelskiem i Sandomierskiem pokazuje S z n u r e k  z g u ­
z a m i .  Podan ie  odnośne do tego sznurka powiada, że m atka Św. 
P io tra  (P iotrowa mać), po tępiona za grzechy do piekła, g d y  się do­
wiedziała, iż jej syn jest klucznikiem nieba, zaczęła wzywać go o wy 
bawienie. Św. P io tr  wstawił się za nią i w yprosił łaskę Bożą. R z u ­
cił tedy  matce sznur, na k tó rym  porobił guzy  czyli węzły, aby  
wspinając się po nim, łatwiej się trzym ać mogła. Inne duszyczki 
widząc . sposobność w ydostan ia  się z m ąk piekielnych, czepiały się 
do Matki Św. P iotra ,  aby  wspólnie z nią dostąpić zbawienia. Ona 
obruszyła się jednak  i zazdrości pełna rzek ła :  »Mnie syn u P an a
w yprosił  a nie was!« Szamocząc się i strząsając dusze, przerwała 
sznur i w padła  jeszcze głębiej w ognie, zkąd  żaden głos do nieba 
już nie dochodzi. P rzerw ana  część sznura wisi na niebie, jeszcze 
i w idać go z guzami świecącymi n iby  gwiazdy.

Znaną jest nakoniec pomiędzy gm inem  figura K r z y ż a .  
L ud  do tej figury zalicza pięć gwiazd drugiej wielkości, a wierzy, 
że ich tam w przestrzeni więcej jest, lecz stają się w idocznem i tylko 
wtedy, g dy  Chrystus P an  krzyż ujmie w swą rękę ;  wtenczas jaśnieje 
cały gwiazdami. K ied y  Syn Boży zasiądzie na sąd ostateczny, 
w tedy  krzyż ten będzie trzym ał niby berło. Przedtem  jednak  krzyż 
ogniem spadnie na ziemię i spali wszystkie na niej g ó ry  i zrobi 
się J o z a f a t a  d o l i n a ,  na której sąd się odbędzie. (Pow iat g ró ­
decki). Są też tacy  na ziemi, k tó rzy  wcale nie widzą figury krzyża, 
szczególnie czarowniki i z a t r a c e ń c y .

T ak ie  podaniowe gw iazdy  krążą  przed wzrokiem gm inu na 
nocnem niebie. Są to jak b y  jaśniejsze ogniska e tapow e dla w y o ­
braźni ludowej i prom ienne wspom nienia jego  ducha ospałego. J a ­
kim sposobem  umysł tak  napełn iony  legendow em  światłem, cudami 
boskiej wszechmocy i p raw dą nauk  obyczajowych nagle  zanurzyć 
się potrafi w g ru b y  m rok zabobonu, to isto tną stanowi zagadkę. 
Poznajm yż to królestwo czarnej wiary.

Już same sny o grzybach, wieśniaczki uważają za zapowiedź 
nieszczęścia, »...sen mi przyszedł -  w yrzeka stara m atka nad chorą 
córką — jakobym  po lesie czystym chodząc, g rzybk i  brała. A  n a ­
zbierawszy fartuch pełen, poczęłam je na grzędach sadzić — a  wy-
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sad/.i wszy — do domu idę, aż patrzę w fartuchu jeszcze jeden ostał 
taki m alutki ; tak  się zawróciłam do tej grzędy, żeby i tego  przy  
tam tych  zostawić — i zasadziłam -go — na końcu.

M ówiłam ja  sen babom  — a one rzeką: Nie dohodujesz się 
ty  dziatek — nie dohodujesz... B ialutkie moje dziatki, cichutkie, 
czyściutkie; ino — że pożyczone — do czasu — aż je złe moce 
wezmą ! « ‘)

W  okolicach lesistych lud przy grzybobran iu  przestrzega p e ­
w nych  prawideł zabobonnych, g d y  w ieśniacy.innych wsi w yśm iew ają  
podobne p rak tyk i,  nazywając je »ni do czego«.

W  Lubelskiem  (koło T urob ina  i Tarnawy), zważają na to, aby  
idąc na grzyby, nie przeżegnać się, ani modlić, bo h u b y  pocho­
wają się pod ziemię.

Trzeba się jednak  koniecznie umyć. — N iektórzy ludzie wcale 
grzybów  znaleść nie mogą, bo o n o ich omroczy, ta  zniewidzi — 
a śmiać się do nich będą ty lko psiuki. (Gatunek trujących grzybów.)

Najlepiej posyłać dzieci na g rzyby , bo o n o nie ma żadnej do 
nich mocy, chy b ab y  g rzyby  piek ły  na ogniu w lesie, lub pom ie­
szali K o ź l a k i  z K o z i e r o ż k a m i .  — O wa nijakiego rodzaju 
figura baśni, k tó rą  gm in określa przez O n o, jest nieuchw ytnem  
jakiemś złem, posiadającem tajemniczą siłę do szkodzenia ludziom ; 
to złe ma jednak  pewne zakreślone granice, po za któremi szko­
dliwie działać nie może.

Obrzęd g rzybobran ia  w »Panu Tadeuszu« skreślony jest przez 
Mickiewicza bez przymieszki ludow ych zabobonów, albowiem w poe­
macie lud nie bierze w grzybobran iu  udziału. Mimochodem ty lko 
wieszcz nasz nadmienia, że ludowe pieśni l itewskie m ówią o g rz y ­
bach wychodzących na wojnę pod wodzą b o r o w  i k a ,  k tó reg o  zowią 
g rzybów  pułkowmikiem.

Podobnej pieśni nie słyszałem nigdzie, ale istnieją podania, 
iż g rzyby  same umieją śpiewać i gwizdać — a niekiedy cały  las 
napełnia ją  tajemniczym gwarem , piskiem i kwikiem. Stawione dalej 
w pieśniach litewskich byw ają  L i s i c e ,  zwane przez P o lak ó w  
L i s z k a m i ,  a przez R usinów  T y s z k a m i .  Twderdzą wieśniacy, 
że je d w a  r a z y  z j e ś ć  m o ż n a ,  tak  trudne do strawienia, 
choć. smaczne. Szafranowego są koloru, rosną na w ałkow atych  
p ieńkach  z nakryciem  przypłaszczonem, k tóre  lud zowie g u z i ­
k i e m ,  D rug i  ich gatunek , nieco jaśniejszej barw y, ma kształt ma-

P H ryw da — po w ieść  przez  M aryę R odziew iczów nę. W arsz aw a  1891.
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łych tulipanów, listki mięsiste, karbo  wane wierzchem. W  grzybach  tych 
rzeczywiście n igdy  robactwo się nie zalęgnie — i według  słów p oe ty  :

Istnieje jeszcze inny  g a tu n ek  grzybów , k tó re  wieśniaczki zowią 
P a n n a m i .  Są b a rw y  kanarkow ej,  korona  ich tarczowa sfa łdow ana 
bardzo, symetrycznie n iby kryzy. Są to ostatnie g rzy b y  przed 
zimą. R o sn ą  na pagórkach  piaskowych, rzadkim mchem okrytych. 
Z pod pierwszego — ziemię przyprószającego śniegu, słomianą swą 
barw ą  żółcieją kupkam i, n iby  m atow ane złoto.

Złośliwe to jednak  g rzyby, zaczarowane jakieś wiedźmy, są 
owe P a n n y .  — »Pewnego czasu parobczak  już stateczny, zbierając 
te bedki, spostrzegł, że mu ręka nagle  zczerniała jak  smoła. Zalę 
kn iony  rzucił wszystko i pobieg ł do domu. T am  obkładano mu 
rękę  w apnem  i tłuczonymi pająkami, ale nic nie pomagało. B aba  le­
k a rk a  uznała, że to d o p u s t ,  k tó rego  trudno przemódz zam aw ia­
niem, dłoń napuchła  i w przeciągu jednej doby  parobczak  umarł.« 
(Kraina, w Opatowskiem).

Szczególniejszem jest, iż. pierwszem i ostatniem ogniw em  
w szeregu g rzybów  stanowi rodzaj, żeński. N a czele stoją tak  zwane 
B a b k i ,  pierw szy owoc leśny i p ierw iosnki borów, — ostatnie są. 
P a n n y ,  późnej jesieni dary. A jedne i drugie uzyskały  złośliwe 
przymioty, n iby  obyw ate ls tw o niezäszczytne w królestwie guseł. 
Jak ie  zaś B a b k i  w yrządzają pso ty  kobietom, gdy  same do lasu 
idą, to poznam y z następnej skazki :

— »R ankiem  wczesnym po pierwszym deszczu wiosennym w y ­
bra ła  się młoda niewiasta za grzybami. W  lesie słychać było jeszcze, 
n iby  wrzawę piskliw ą po za pniakami, gdzie B a b k i  rosły kupą. 
P o  d e s z c z u  n a  w i o s n ę ,  t o  o n e  s i ę  r o j ą  j a k  p s z c z o ł y .  
G d y  kobie ta  B abkę  urwała, zapaliła się jej jasnym  płomieniem 
w ręku  — a inne szczezły pod pniakami, wrzasnąw szy jak  stado 
gęsi. Cały rok  owej kobiecie ją trzy ła  się ręka, aż dopiero znachor 
ze wsi sąsiedniej zamówił jej oparzeliznę — a oraz odgadł, że idąc 
do lasu, kob ie ta  b y ła  nieczysta, tj. nieumyta.«

Zapalne owe Babki - g rzyby, mają kszta łty  stożków ; u 
wierzchu ciemnoszaremi karbam i urozmaicone, łodyżki czyli nóżki 
mają d ługie i białe. D rzew ka w zabaw kach dla dzieci, owe topolki 
z w iórow ym  liściem, są zupełnie podobne do Babek, nader delika­
tnych  i smacznych. (Dok. nast)

»Godłem są panieństw a — bo czerw ich nie zjada 
I  dziwno, żaden owad na nich nie usiada.«.


